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Polonica w szwedzkiej literaturze.

R ozpraw a niniejsza je s t p ierw szą  p ró b ą  system atycznego 
przeglądu l i t e r a c k i c h  u t w o r ó w  szwedzkich, odnoszących się 
do Polski. S tara łem  się, by  żadne w ażniejsze dzieło n ie uszło mej 
uw agi ; w yzyskałem  także o ile m ożności jak  najdokładniej odno­
śną lite ra tu rę  czasopiśm ienniczą. Dzienników nie uw zględniłem ; 
byłaby to p raca  o lbrzym ia a  owoc jej najpraw dopodobniej bardzo 
m ały ; pozatem  przedsięw zięcie takie n ie m ogłoby liczyć n a  zupełne 
w yczerpanie m ateryałów . Dlatego też w yjątkow o uw zględniłem  
w tej rozpraw ie kilka w ażniejszych dzienników.

Pom inąłem  całkow icie h istoryczną lite ra tu rą  fachow ą, poniew aż 
punk t w idzenia mej p racy  je s t w yłącznie l i t e r a c k i .  Z resztą  m a te ry a ł 
z tej w ażnej dziedziny, zw łaszcza zaś h istoryczne rozp raw y  prof. Ha­
ra ld a  H järne’go, pow inien być znany polskiej bibliografii (Finkel i i.).

I.

Przy  ogólnem zestaw ieniu  stosunków  literack ich  m iędzy P o l­
ską a  Szw ecyą ła tw o  m ożna zauw ażyć, że lite ra tu ra  po lska  zaj­
m uje się o wiele wcześniej Szw ecyą, aniżeli szw edzka Polską ; 
je s t to w ynikiem  przyczyn zarów no historycznych jak  językow o- 
łiterackich. Już od czasów  K rom era (n. p. rzekom o przezeń nap isan a  
„H istorya praw dziw a o przygodzie Ja n a  i K atarzyny“) i K ochanow ­
skiego zw racano  uw agę n a  p ierw o tną  ojczyznę Ja n a  i Zygm unta 
W azów ; bitw ę pod K irkholm em  opiew ali w spółcześni poeci po l­
scy ; w reszcie epopeje o oblężeniu C zęstochow y w XVII i XVIII w. 
spopularyzow ały  niejako Szw ecyę w  lite ra tu rze  polskiej.

Czegoś podobnego nie spotyka się zupełnie w  ów czesnem  
piśm iennictw ie szwedzkiem. L ite ra tu ra  szw edzka b y ła  o wiele 
uboższą od polskiej ; istocie jej b rak  owego ch arak te ru  epickiego, 
który  z dziejowym  duchem  Polski w  tak  ścisłym  pozostaje  związku. 
Mimo licznych związków  w ojennych i dyplom atycznych, P o lska  pod 
względem kulturalnym  pozosta ła  dla Szwedów zupełn ie  o b c ą ; język 
polski w ydaw ał się Szw edom  m ało dźwięcznym  a  n aw e t trzy  roz­
biory nie pozostaw iły —  o ile m ogłem  spraw dzić — żadnych  śladów  
w lite ra tu rze  szwedzkiej. Św iadczy o tem  choćby n astępu jący  fakt.

Bellm an, jeden  z najbardziej narodow ych poetów  szw edzkich, 
stw orzył około r. 1770 sw oje przecudne „F redm ans e p is tla r“ . 
W  jednym  z tych poem atów  (nr. 45) w prow adza on znakom itego 
skrzypka M ollberg’a, k tóry  gra  w knajpie „R ostock“ „polkę Królow ej 
polskiej G -dur“ i mówi o sm utnej „konjunkturze“ Polski. P rzery w ają  
m u jednak  w spółtow arzysze okrzykiem : „Do dyabła, co cię obchodzą 
spraw y Polski? Polska zosta ła  ukaraną , los jej je s t zap ieczętow any“. 
Tak, cóż w tedy obchodził Szw ecyę rozbiór Polski?! Znano w ów czas 
w Szwecyi tylko grę w  karty  zw aną „polskim  b ank iem “, a  „polski 
sejm “ utożsąm iąno z „rosyjskim  ja rm ark iem “,
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Kiedy T adeusz Kościuszko, w czasie swej podróży do Am e­
ryki, baw ił w tow arzystw ie N iem cew icza w Szwecyi od grudnia 
1796 do m aja  1797, p rzyjęto  go w praw dzie z w ielką uprzejm o­
ścią  i ciekaw ością  zarów no w Stockholm ie jak  G othenburgu, ale 
w  ów czesnej belle trystyce i poezyi tych  niezw ykłych odw iedzin nie 
w spom inano; tylko F. M. F ranzén  ( f  1847) nap isa ł 1796 r. do 
m iedziorytu  szw edzkiego artysty  M artina następu jące  dw uw iersze:

„Hvem är den lidande här? Kościuszko, den siste polacken.
Ej af hans bojor och sâr, ej af hans brutna gestalt
Trycktes de smärtans drag i hans uppsyn, utan af sorgen
Att med sitt fädernesland himlen ej lät honom dö.“

[„Któż to jest ten cierpiący? Kościuszko, Polak ostatni ! Nie 
z powodu kajdan i ran, nie z powodu złamanej postaci wyryły się
ślady bolu na jego obliczu, lecz z żalu, że mu niebo nie dozwoliło
umrzeć wraz z ojczyzną.“]

O pobycie Kościuszki w Szw ecyi znajduje się krótki a rtyku ł 
w  „Ny 111. T idning“ 1897, nr. 7.

** *

D opiero w pierw szej po łow ie XIX w ieku poczęto się w Szw e­
cyi zajm ow ać P o lską  i usiłow ano się nad  kw estyą polską zasta­
now ić. Im chłodniej lub w każdym  razie  im bardziej neu tra ln ie  za­
chow yw ał się w obec pow stan ia  rząd  szwedzki (polski em isaryusz 
zosta ł w r. 1831 z G othenburgu w ydalony, a  K arol XIV Jan  
m iał pow iedzieć n a  w iadom ość o zdobyciu W arszaw y przez Ro- 
syan : „Dieu so it loué p o u r la  cause de l’h u m an ité !“), tem  przy­
jaźn ie j usposob iona by ła  dla pow stańców  libera lna  opozycya 
w ko łach  obyw atelskich, a  dziennik „Nya A rgus“ p isał w lipcu 
1831 r .:  „S praw a Polaków , w ażna d la w szystkich ludów, je s t dla 
nas Szw edów  niezw ykle drogą i św iętą .“

Przez w stępne artykuły , w k tórych  korzystano z zagranicznych 
źródeł, rozszerzyły  się nieco ogólne w iadom ości o dziejach Polski. 
„ D e n  s v e n s k e  M e d b o r g a r e n “ ogłosił w roczniku 1831 — 
w edług „Le G lobe“ i „Morning H era ld“ — m ałe rozpraw ki o roz­
b io rach  Polski i p isa ł w e w stępie bardzo sym patycznie o „pol­
skiej w ojnie n a ro d o w ej“. „ S k a n d i n a v i e n s  G o n v e r s a t  i o n s -  
b 1 a  d “ dał rów nież swym  czytelnikom  w tym  sam ym  roku  m ałe 
stu d y a  o rozbiorze Polski, o jej politycznem  położeniu  od S tani­
s ław a  Poniatow skiego aż do ów czesnego pow stania, o Jan ie  So­
bieskim  i t. d. ; w  jednym  z w stępnych a rtyku łów  p isa ł : „Jeżeli 
d aw n a  Polska p rzew in iła  w czem, to w iny te daw no już "zostały 
zm azane przez n ieszczęścia tego k ra ju “. „ S v e n s k a  M i n e r v a “ 
donosiła  rów nież o w ypadkach w k ra ju  nadw iślańskim , a  „ N y a  
A r g u s “ dał dokładny  przegląd polskiego pow stan ia  w r. 1794.
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Za niem ieckiem  pośrednictw em  zaznajom iła  się w ów czas 
Szw ecya po raz  pierw szy także z arty k u łam i politycznym i pol­
skich pisarzy, którzy pragnęli n a  w ypadki w arszaw skie  zw rócić 
uw agę całego św iata.

W  r. 1831 ukazał się w Sztokholm ie przełożony z n iem ie­
ckiego druk „ P ä l e n s  b e f r i e l s e - v e c k a  e l l e r  H ä n d e  1- 
s e r n a  i W a r s c h a u  f r â n  d e n  29 N o v e m b e r  t i l l  d e n  5 
D e c e m b e r  1830 j ä m t e  P â l s k a  r i k s d a g e n s  m a n i f e s t . “ 
(„Tydzień w olności Polski czyli w ypadki w  W arszaw ie od 29 li­
stopada do Ö grudnia 1830 w raz z m anifestem  polskiego se jm u “), 
ułożony przez polskiego historyka K aro la  B orom eusza A leksandra 
Hoffm anna („W ielki tydzień P o laków “).

Druk, obejm ujący 63 stronic, rozpoczyna się uchw ałam i w ie­
deńskiego kongresu, odnoszącem i się do sw obody narodow ej Pol­
ski, jej konstytucyi, rep rezen tacy i i sam orządu, i udow adnia, że 
gw arancye te pozostały  tylko czczem i słow am i i że tryum fow ał 
w K rólestw ie polskiem  absolutyzm  i jego skutki : cenzura, w ię­
zienia, w ojsko rosyjskie, szpiegostwo (osław iony Rotznitski), to r­
tu ry  (Blumer), przym us paszportow y i pogw ałcenie osobistej w ol­
ności posłów. Jako  przykład  przytoczono uw ięzienie i skazanie 
n a  p ięcioletnie zesłanie posła  W incentego N iem ojow skiego przez 
Ks. K onstantego w r. 1825, „poniew aż był dzielnym  i zdolnym  
w spółobyw atelem “.

U w ydatniono następnie przebieg tygodnia w olności, szczegól­
nie epizod, jak  lud zm usił Krasińskiego (ojca w ielkiego poety), by 
zsiadł z konia. „Rozsiekanoby go z pew nością, gdyby go sobą 
nie zasłonił pow szechnie łubiany Szem bek i nie przyrzekł, że 
wszyscy winni zostaną przez w ładze ukarani. K rasiński ukląkł 
i przyrzekł p o p raw ę“.

Pism o kończyło się odezw ą do E uropy  : „Także Polska oka­
zała  sw ą siłę m oralną  w najśw ietniejszym  b lasku  i zb iła  na jdo ­
sadniej zwykły zarzu t tyranów , że rew olucye m ają  za cel jedynie 
m ord, rabunek, pożogę i osobistą zemstę... Nadzieje nasze nie są 
złudne. Polska nigdy, naw et w sw ych najśw ietniejszych okresach, 
nie by ła  silniejszą, niż teraz...“

P rzekład  je s t dość popraw ny. Nie zrozum iał tylko tłum acz 
w yrazu s ą d y  g r o d z k i e ,  bo przek łada  to przez : g r  o d— d o m- 
s t o  J a r  (= s ą d y  dla — żab!).

Kilka la t później (1835) ukazało  się w Sztokholm ie tłóm a- 
czenie nowego opisu polskiej walki o wolność, m ianow icie h ra ­
biego R o m a n a  S o ł t y k a ,  członka polskiego sejm u i genera ła  
arty lery i p. t.: „ P o l e n .  H i s t o r  i s к, p о 1 i t  i s k o c h m i l i t ä r i s k  
s k i l  d r i n g  a f  d e s s  r e v o l u t i o n  o c h  f r i h e t s k r i g  1830 
och 1831“. Część p ierw sza (157 stron, z 4  podobiznam i).

P racę  tę om aw iał w „Sv. Litt. Foren. T idn“. (1835, nr. 19) 
znakom ity h istoryk E. G. G e i j e r, k tóry  w yrażał się w cale sym ­
patycznie o kw estyi polskiej. Po lska to kraj przeciw ieństw , bez
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socyalnego milieu, rządzony przez sam ow olne społeczeństw o szla­
checkie. Mimo tych w ielkich braków  w ydaf ten kraj bohaterów  
i by ł pod niejednym  względem przedm urzem  Europy. „Z sąsia ­
dów, którzy podzielili Polskę między siebie, R osya pam ię ta ła  
o tem , że M oskwa by ła  zajęta  przez jednego z polskich królów ; 
P rusy  wiedziały o tem, że były niegdyś polskiem  lennem , A ustrya 
zaś m iała  św iadom ość tego, że dzięki Janow i Sobieskiem u ocalał 
W iedeń“.

Po krótkim  przeglądzie politycznych w ypadków  kończy 
Geijer następującem i słow y:

„Ostrzegający głos doleciał nas. Wyjdzie to niewątpliwie kie­
dyś na jaw, że w nieszczęsnych czasach, jakie panowały bezpo­
średnio przed ustanowieniem naszej obecnej konstytucyi, wypowie­
dziane zostały też przez mocarzy świata słowa : r o z b i ó r  S z w e -  
c y i. Biada narodowi, który myśląc o samodzielności ufa komuś 
innemu, jak Bogu i sobie samemu !“

Jeszcze w r. 1847 zosta ła  lite ra tu ra  szw edzka w zbogacona 
now ą b roszurą  o kw estyi polskiej. Był to przekład  w ydrukow a­
nej w r. 1846 w Lipsku rozpraw ki: „Polen, dess revo lu tion  och 
dess r ä t t“ („Polska, jej rew olucya i jej p ra w o “), 29 stron. A utor 
nazyw a się „pruskim  urzędnikiem “ ; w przedm ow ie zaś m am y 
nazw isko (Bazyli) M o c h n a c k i .

„Pod łagodnymi rządami samowładnymi — pisze on :— burzy 
się naród polski, bo m o ż e  to czynić. Pod tyranem powstaje, bo 
m u s i .  Nic nie może pogodzić go z upadkiem ojczyzny — ani łaska­
wość, ani okrucieństwo. Ta konieczność powstania z jednej strony 
a oporu z drugiej strony, ten ucisk tyrana i dążność do swobody, 
ten fatalizm, wynikający z podziału Polski, porywa z sobą tak uci­
śnionych jak uciskanych, nadaje wszystkim odruchom naszego 
narodu wysoce tragiczny charakter a dziejom naszym pewne szcze­
gólne znamię. I to właśnie czyni je tak ważnemi i pouczającemi“.

W  rozpraw ce podniesiono, jak  naród  polski mimo rozbio­
rów  z la t 1773 i 1794, pozostał nierozdzielną całością  i po p ie r­
w szym  podziale ze zdw ojoną siłą  dążył do w ew nętrznego skon­
solidow ania. „Polska nie je s t politycznym  system em , lecz organi­
cznie rozw iniętym  narodem , którego gałęzie m ożna w praw dzie 
obciąć, lecz on m im oto nie zem rze“.

Tłóm aczem  szwedzkim, k tóry zwie się G i m b r  i a  s ’ e m, 
by ł niejaki B r u m m e r ;  w  krótkiej przedm ow ie mówi on: „Każdy, 
kto osądza dzieje św ia ta  z bezstronnym  spokojem , m usi uw ażać 
ujarzm ienie Polski za w ielką zbrodnię, k tó ra  m ogłaby być zm a­
zana jedynie przez siłę n iw eczącą wielkiej spraw iedliw ości.“
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N ajbardziej zajm ującym  i w artośc iow ym  ow ocem  polskiego 
pow stan ia z r. 1831, o ile chodzi o lite ra tu rę  szw edzką, je s t bez 
w ątpienia opis podróży S. J. S t i l  l e g o :  „ A n t e c k n i n g a r
u n d e r  e n  r e s a  t i l i  o c h  f r ä n  W a r s c h a u  v i d  s l u t e t  
a f  p o l s k a  f r i h e t s k r i g e t  1831“ (220 stron), d rukow any 
w Lundzie 1834. A utor, m iody lekarz w Lundzie, p o d ją ł tę pe łną  
przygód podróż w tow arzyst л ie dw óch szkolnych kolegów, В e г g h a 
i S t e n k u 1 i, którzy chcieli się zgłosić do ochotniczej służby 
w polow ych lazare tach  nie tylko z pow odu in te resu  p rak tyczno- 
naukow ego, ale także z sym patyi do Polaków , k tórzy  „okazali 
w tej wielkiej w alce najw iększą siłę  najszczuplejszym i środkam i 
pom ocniczym i“.

Przy odjeździe z południow o-szw edzkiego m iasta  un iw ersy­
teckiego zgrom adzili się studenci na  klasycznem  L undagârd, m iej­
scu akadem ickich przechadzek w Lund, śp iew ali p ieśń  w olności 
i w ołali : „Niech żyje naród  polski !“ D roga trzech  dzielnych 
studentów  prow adziła  przez K openhagę do K rólew ca, gdzie im za ­
broniono bezpośredniego w jazdu do Polski z pow odu  rzekom ego 
niebezpieczeństw a cholery  —  isto tną  p rzyczyną atoli b y ła  niechęć 
w ładz pruskich do wszelkich objaw ów  sym paty i zagranicy  
dla „buntow niczej“ Polski. Stille i jego obaj p rzy jac ie le  odbyli 
pełną n iebezpieczeństw  w ędrów kę pieszo z K w idzynia do B rzeźna 
(Briesen) i nauczyli się już na  pruskim  obszarze od polskiej ludności 
kilku słów  polskich, n. p. klebb (chleb), voddy (woda), m assla 
(masło) itd. Przy pom ocy belki udało  im się nago p rzep łynąć 
graniczną rzeczkę Drwęcę, i uniknąć prusk ich  straży  granicznych. 
P ierw sze w rażenia  w Polsce kreśli Stille następu jąco  :

„I ujrzeliśmy teraz po raz pierwszy ziemię, której synowie 
poświęcili tak wiele duchowi mściwego wieku. Nieopłakani, wzgar­
dzeni i przez głupców czasu wyśmiani synowie padli jako ofiara 
krótkowzrocznego wieku... Polska leży jakby ofiarny kamień na 
smutnym kurhanie Europy. Spłynęły nań krew i łzy, a ta krew i te 
łzy będą wiecznie wsiąkać w zmartwiałe bryły, które je otaczają, aż 
te masy przebudzą się ze swego zaklęcia aż skorupy, co żywego 
ducha kryją, zbutwieją, tak że zostaną w olne“.

Pierw szą polską m iejscow ością, do której przybyli, by ł Do­
brzyń nad  Drwęcą, naprzeciw  Gołębia, gdzie przyjęli ich bardzo 
serdecznie polscy oficerowie. „Polacy i Szwedzi b iją  się i p iją  
dobrze“, m ów iono po niem iecku szwedzkim  gościom. Geografi­
czne w iadom ości polskich oficerów nie były  zbyt wielkie, bo 
gdy Stille pow iedział, że przybyli z Lund, pom ieszano tę  m iej­
scow ość z — Londynem.

Odbywali następnie drogę przez W ielgi, D obrzyń nad W isłą, Ro­
kicie, Brw ilno, Płock, Gombin, Sanniki, Sochaczew , B iniew o i Błonie. 
W szędzie robili ciekaw e spostrzeżenia co do sposobu życia, poży­
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w ienia, strojów  w ieśniaczych itd. 0  polskim  charak terze narodow ym  
robi Stille wicie trafnych, przew ażnie sym patycznych uwag, z k tó­
ry ch  niektóre w yjątki zasługują  tu  n a  przytoczenie:

„Polak ma w sobie coś, co go czyni pociągającym. Niezwy­
kle żywo kocha swą ojczyznę a głęboko tęskni za najszerszą nie­
podległością. Pod tym względem podobny jest Polak do Szweda. 
Ten miły egoizm narodowy sprawia, że Polacy cenią Szwedów  
jako swych politycznych współwyznawców. Szwed znaczy w Pol­
sce tyle co : człowiek dzielny, uczciwy i szczery... Charakter pol­
ski jest bardzo podatny do przyjmowania oświaty, a ciemnota,
panująca w kraju, jest winą państwowych urządzeń, a nie samego 
ludu... I dzieje się z Polakami podobnie jak z innymi narodami,
które cenią wysoko swoją cześć — znosili lekko swe więzy, nawet
najcięższe, gdy były im nałożone przez rodaków. Ale obce więzy,
choćby były lekkie jak piórko, gniotłyby zbyt boleśnie ich barki.
Co się zaś tej ciężkości tyczy, to nie można twierdzić, że Mo­
skale ją złagodzili, i dlatego Polacy mają podwójny powód do zrzu­
cenia tego ucisku, zarówno z przyczyny swego położenia jak ze 
względu na swą narodową nienawiść... Kobiety polskie ciemno­
w łose, z ogniem w oku i sercu, dowcipne, żywe i wesołe, ale brak 
im tej pociągającej skromności i delikatności uczuć, jaką można 
spotkać tak często u naszych północnych niewiast...“

W  W arszaw ie, gdzie chw ali porządek  i czystość, zapoznał 
się Stille z Skrzyneckim , a także z A ntom archim , ostatnim  lekarzem  
N apoleona na  w yspie św. Heleny, który  by ł generalnym  inspekto­
rem  w ojskow ych lazare tów  w czasie wojny. W cale  dokładnie opi­
su je  Stille uliczne rozruchy  i burzliw e zajścia urządzone przeciw  
Skrzyneckiem u przez zw olenników  Krukow ieckiego.

Po zdobyciu polskiej stolicy w rócili szwedzcy ochotnicy do 
ojczyzny przez P oznań  i Rugię. W  Lundzie w ypraw iono na ich 
cześć ucztę, na  k tórej w ygłoszono poem at, kończący się n as tę ­
p u jąco  :

„Välkomna trefaldt i vänners fatnn?
Polonia räddar en dag sitt namn.
Härnäst, när frihet stâr upp och glöder, 
dâ segrar himlen. Er skâl, о bröder!“

[„Witajcie po trzykroć w ramionach przyjaciół ! Polska ocali 
kiedyś swe imię, bo skoro tylko powstaje wolność i żarzy się, 
niebo zwycięży. Na zdrowie wasze, bracia!“]

Końcowe refleksye tej godnej czytania książki b rzm ią:

„Jeżeli naród polski znów kiedyś odżyje jako państwo i jeśli kiedyś 
znów  zakwitnie jego wolność, to narodzi się ona w tymsamym roku co
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ogólna wolność Europy a będzie to wolność, która odnosi zwy­
cięstwo przez rzeczywiste oświecenie a nie fałszywa, niewłaściwie 
tak nazywana wolność, która tryumfuje przez chwilę na pobojo­
wiskach, by następnie, z powodu braku wewnętrznej spójni, rozbić 
samą siebie.“

Zajm ujące szczegóły o au to rze  tego dzieła i jego tow arzy­
szach podaje stary , żyjący jeszcze znakom ity badacz  k u l tu r y J 3 i r g e r  
S c h ö l d s t r ö m  (ur. 1840) praw dziw y p rzy jaciel narodu  polskiego, 
a  jeszcze bardziej węgierskiego, częścią w „G öteborgs H andels-och 
S jöfartstidning“ 1863, częścią w  swym  szkicu „ G o s s a r  b l â  v i d  
H v i t e  ö r n e n s  a m b u l a n s “ („Błękitni chłopcy  w am bulansie 
Białego o r ła “), ogłoszonym  w „Svenska F am ilj-Jo u rn a len “ z roku 
1879. Sven Jonas Stille by ł bardzo łub ianym  lekarzem  wojsko­
wym w Gothenburgu, gdzie u m arł 1839. C orocznie 6 czerw ca 
obchodził z swym i przyjació łm i rocznicę p rzep raw y  przez D rw ęcę, 
a  przy tej sposobności śpiew ano zaw sze „Jeszcze Polska nie zgi­
n ę ła “ (po niem iecku). Dr. Z. F. A. S tenkula u m a rł w Helsingborgu 
1867, a  Dr. G. F. Bergh 1868 jako  lekarz w ojskow y w  M almö; 
obaj m usieli w ięc dożyć bezow ocnego pow stan ia  z 1863 r.

Tenże Schöldström  podaje też szczegóły biograficzne, odno­
szące się do innych szw edzkich uczestników  w ojny r. 183 0 —31: 
o m ajorze M y r b e r g u ,  k tóry  jako  biedny em igran t w Paryżu  
otrzym ał potem  od m łodej Polki p a rę  złotych kosztow ności z pa tryo - 
tycznej wdzięczności, i o dzielnym  poruczniku  E. L. v o n  S c h a n t z  
( f  1872), k tóry  za swe m ęstw o dostał od Skrzyneckiego złoty 
krzyż „V irtuti m ilita ri“ i zw any był „Lwem  p ó łnocy“ . Z oddziałem  
R am orina przeszedł przez granicę do Galicyi. Po pow rocie do 
Szwecyi został „za b ran ie  udziału  w pow stańczej a rm ii“ ukarany  
trzym iesięcznem  w ięzieniem  a ze względów politycznych zab ro ­
niono m u noszenia polskiego odznaczenia „V irtuti m ilita ri“ ! P o r­
tre ty  Myrberga, Stillego, Stenkuli, B ergha i v. S chan tza m ożna 
oglądać w Muzeum rappersw ylskiem .

Także opiew anej przez M ickiewicza m łodej boh a te rce  Emilii 
P later, pośw ięcił Schöldström  bardzo sym patyczne w spom nienie.

„W  nadziei ostatecznego w ysw obodzenia Polski żyje jej 
szlachetny duch“. Schöldström  w spom ina przytem , że m atki 
szwedzkie w  r. 1831 —  na  jej cześć — nad aw ały  córkom  swym  
im ię Emilii.

Kiedy m ow a o szw edzkich ochotnikach w Polsce, to należy w y­
m ienić jeszcze dzielnego porucznika J u l i u s z a  M a n k e l l a ( f  1897, 
p ierw sza żona jego b y ła  Polką), k tóry  pod nazw iskiem  „M ajora 
M alborga“ b ra ł udział w pow stan iu  z r. 1863. „M alborg“ je s t 
przekręconą form ą z M arlborough, i na  M ankell-M alborga zosta ła  
p rzeniesiona s ta ra  p ieśń francuska „Q uand M arlborough s’en va-t- 
en g u e rre“ („N är M almborg i krig skulle d rag a“).
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W e w spółczesnej lite ra tu rze  poetyckiej pozostaw iły  w ypadki 
la t 1830—31 liczne ślady, k tóre  m ożna —■ natu ra ln ie  nie bez 
trudu — odszukać po b ibliotekach. Poeci ówcześni, k tórych  zdol­
ności poetyckie nie m ogły dotrzym ać kroku ich szlachetnem u, go­
rącem u  w spółczuciu d la  Polski, zajm ują w literatu rze szwedzkiej 
średnie m iejsce lub też są  bardziej znani pod innym i względam i.

Znany później au to r  h istorycznych rom ansów  K a r l  F r e d r i k  
R i d d e r s  t a  d ( f  1886) pośw ięcił w sw ych „T ids-runor“ 1831 („Runy 
czasu“) polskiej ziemi m ały  cykl poezyi p. t. „Edvard och W eiik a“ ; 
je s t to  rom anca w czterech  częściach. W pierw szej części żegna 
E dw ard sw ą W elikę, by iść na  bój za ojczyznę; w  drugiej skarży  
się w  m onologu na  niem ożliw ość ziszczenia złotych snów : chciałby 
dać Polsce królew ską koronę, a  sam  stać się pierw szym  b o h a te ­
rem  w w alce o w olność! N astępnie skreślona je s t b itw a pod 
Grochowem , gdzie „cześć Rosyi um iera, a  rośnie jej h ań b a“. 
W sparty  na  złam anej lancy, stoi blady E dw ard na pobojow isku, 
dziękuje Bogu za piękne zwycięstw o, ale sam  w skutek ran  kona. 
W  ostatniej pieśni m am y w izyę jego zm arłej narzeczonej W eliki : 
siedzi ona bez życia, ja k  upiór, w łodzi bez steru  na  W iśle.

„Stor var din kärlek. Mindre var din lycka.
Den stod som Rysslands bildning stódd pâ krycka.
Och kryckan svek dig, sprang itu.

Den hvilar nu“.

[„Wielka była twa miłość. Mniejsze twoje szczęście. Stało 
wsparte na kulach jak oświata Rosyi (!). Kule odmówiły posłuszeń­
stwa, złamały się i leżą teraz na ziemi“].

Znacznie później w rócił R idderstad *) do tego sam ego tem atu , 
a  m ianow icie w znacznie udatniejszym  szkicu prozą  „E n  s c e n  f r â n  
p o l s k a  r e v o l u t i o n s k r i g e t  1831“ (Scena z pow stan ia  1831 
roku), 26 stron, m ała  8 -a , 1848. W  now eli tej poznaje się szwedzki 
ochotnik z h rab ią  W arw ieckim , ponurym , zagadkow ym  człow ie- 
w iekiem , k tóry  w ątpi o pom yślnym  w yniku krw aw ego pow stan ia. 
„N aród nie um rze nigdy, ucisk uczyni go m ądrzejszym “. Kocha 
on Lubinkę, której o jca zabito . Poniew aż W arw iecki nie idzie 
do w alki, nie chce ona o nim  nic słyszeć i odsyła m u zaręczy­
now y p ierścionek w raz —  z łapką  zajęczą. Mimoto sk łada  on 
w darze cały  swój m ają tek  kasie w ojennej, a  w tedy ona  p rzy ­
b ie ra  szaty żołnierskie, by  być obok niego i ginie przy n im  
w czasie oblężenia W arszaw y. „E uropa rozpozna w szatach  w ię­
ziennych polskiego zesłańca , przednią straż arm ii przeciw tyrańskiej 
i odda m u w olność“.

*) W swych pamiętnikach „Regnbägen“ (1883) poświęcił R. także 
rozdział wspomnieniom o szwedzko-polskich stosunkach z r. 1863.
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Znany w lite ra tu rze  szwedzkiej przodow nik szkoły „akade- 
m icznej“, b ib lio tekarz i kry tyk  P. A. W  a l l  m a r k  (γ 1858) dał się 
rów nież porw ać przy jaznem u dla Polski nastro jow i i ogłosił w r. 
1831 u tw ór „ P o h l e n  t i l l  E u r o p a “ (Polska do Europy), „He- 
roida, pośw ięcona przy jacio łom  P o lsk i“, choć nazw isko a u to ra  
n a  karc ie  ty tu łow ej nie je s t podane.

Druk sk ładający  się tylko z 7 stronic, zaw ie ra  n a  pó ł pan e- 
giryczny, na  pó l elegijny hołd, k tóry  zaczyna się od początkow ych  
słów  sław nego H am letow ego m onologu („To be o r no t be th a t 
is the question“) :

„ At t  v a r a  el l  e r  i c k e ,  det ä r frâgan,
Och den är afgjord; jag skall dö, min plats
I systrakretsen af Europas riken,
Liksom mitt namn, beröfvas mig. O ;  ja:
Sâ ville ödet, det allsmägtiga,
Sä b jöd det oblidt och oblidkeligt“.

[„Być albo nie być, oto jest pytanie, i jest ono rozwiązane. 
Umrę. Moje miejsce w rodzinnem  kole państw  europejskich jak
i imię moje w ydarto mi. O ! Biada! Tak chciał los wszechmocny,
tak wskazał w swem nieprzejednanem  okrucieństw ie“.

„Polska usłyszała g łos: Pow stań! I znów  leciał osw obodzony 
mój biały sokół ponad pola G rochow a, Ostrołęki i W arszawy, by 
się skąpać w moskiewskiej krw i“.]

„Europas folk! Jag hade b lod för eder.
För mig I haden endast ord och tâ ra r“.

[„Ludy Europy! Miałam dla was krew. Ale wy dla mnie 
miałyście tylko słowa i łzy“.l

„Lecz cień Polski będzie ścigać m ocarzy E uropy, jak  Mak­
be ta  duch zam ordow anego B an k a; rzuci on w ęże niezgody m iędzy 
nich i w estchną w tedy p rzerażen i : „To Polska m ści się i zadość­
uczynienia żąd a“.

Znacznie m niejszą este tyczną  w arto ść  posiad a  liryczno-ep i- 
czny cykl poezyi „ P o l o n i a  m i n n e s s i p p o r  p â  p o l s k a  f r i h e -  
t e n s  ä t t h ö g “. („K w iaty w spom nienia n a  grobie polskiej w o lności“), 
Sztokholm , 1832. Zbieracz tych rzeczyw iście w cześnie zw iędłych 
kw iatów  zwie się J a c o b i  F i l i u s  — pseudonim  osław ionego zresztą 
w Lundzie au to ra  studenckich  pieśni żartob liw ych  K r i s t o f e r a  
F r i t z a  J a c o b s s o n a .1) S łusznie m ówi w ierszokleta  w przedm ow ie, 
że „ogłasza te m łodzieńcze p róby  ze skrom nością, ja k ą  m usi 
w yw ołać zaw sze poczucie m ałego ta le n tu “. Cykl, pośw ięcony 
opiekunow i au to ra , N. P. Dam bergow i, sk łada się z dw u poem a­

ł) Umarł, mając lat 68, w  r. 1875 w Brazylii, po zwichniętem życiu.
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tów : „ De n  p o l s k a  m o d e r n “ (Matka polska) i „ B a r d e n s  s v a -  
n e s â n g “ („Łabędzi śpiew  b a rd a “).

W  pierw szym  utw orze, sk ładającym  się z kilku części, 
siedzi opodal gruzów  W arszaw y w dow a na  grobie poległego 
bohatera . „Róże w arg jej odarły  burze czasu “, na mogile m ęża 
swego sk łada  cierniow e w ieńce, w zdychając:

„O Majowsky! o Majowsky!
Du är sail uti din graf.
Du är icke vâldets fânge, 
icke despotismens slaf.
Du ej ser Polonias tärar, 
du ej ser din makas nöd ;
Ser ej, hur Floriska dignar 
bland ruiner, utan stöd.

Mensklighet! Har du ej känsla?
Hör du ej vârt nödrop, Oud ?“

[„O Majowski! Szczęśliwy jesteś w swym grobie, bo nie jesteś 
ani więźniem przemocy, ani niewolnikiem despotyzmu. Nie widzisz 
łez Polonii, ni biedy swej małżonki, ani jak Floriska wśród ruin 
bez obrony upada. — Ludzkości! Czy nie masz czucia? Czy nie 
słyszysz naszych błagań, Boże ?“]

Nie chce już znosić ja rzm a  niew oli; pragnie sam a pod­
nieść m iecz śm ierci i przez dobrow olny skon zyskać w ieniec w ol­
ności. Lecz gdy szty let ku  p iersi zw raca, słyszy z za pagórka w o­
łan ie : „M atko!“. To jej syn, S tanisław . P ostanaw ia  w ięc dla swego 
syna żyć i modli się, by  Bóg obdarzył go w przyszłości w olnością 
lub śm iercią bohaterską. N adchodzą a to li kozacy i chcą go p rze ­
m ocą uczynić rosy jsk im  poddanym . M atka w rozpaczy w oła:

„Himmel ! Hvilket afgrundsbud 
vill väl sonen frân mig röfva?
Tror du ej pâ nâgon Gud?
Vill du Abelsmord föröfva?“

[„Nieba! Jakie piekielne prawo chce mi porwać syna? Czyż 
w Boga nie wierzysz? Czy chcesz popełnić Ablowy mord?“]

Gdy zaś kozak nie chce odstąpić od swego zam iaru , w bija 
ona szty let w jego p ie rś  tak, że „białe lilie śm ierci zakw itły  na 
b ru n a tn y ch  policzkach ko zak a“. Nadchodzi now a chciw a krw i 
grom ada z polskiem i dziećmi w kajdanach. W tedy m atka zabija 
sw ego syna, by tak  uzyskał w olność i spoczął obok ojca w m o-

P am iętn ik  lite rack i, IX . 20
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gile... W reszcie zab ija  się sam a, a  w ędrow iec n â  je j grobie 
zasadzi} p lączącą  brzozę.

Ten sentym entalny u tw ór, w sty lu  ów czesnego sm aku, nie 
pozbaw iony je s t w praw dzie  pew nego poetycznego nastro ju , lecz 
bynajm niej nie je s t oryginalny, a  artystyczn ie  bardzo  slaby.

To sam o dotyczy też drugiego poem atu  tegoż a u to ra  „B ar­
dens svanesâng“. Polski śpiew ak śp iew a! daw niej o m inionych 
dniach polskiej chw ały  i o radosnej przyszłości k ra ju :

„Polens frihet, Polens ära 
blef de sorgsnes hopp och trösf.

Att oss lagerkransen räcka 
re’n Europa färdig stod.
Ack, men lagerkransen fick ej 
smycka dig, Polonia, nu“.

[„Wolność i cześć Polski stała się nadzieją i pociechą zasmu­
conych... Europa już się gotowała, by nam wręczyć wieniec lau­
rowy; ale nie śmiał cię już zdobić, Polsko?“]

B ohaterskie zastępy m usiały  u stąp ić  przed p rzem ocą despoty i 
w estchnienia niew olników  słychać w św iątyniach , gdzie daw niej 
brzm iały hym ny wolności, a  o rzeł dw ugłow y ostrzy sw e szpony 
na  grobach polskich synów. Lecz przyjdzie dzień, „kiedy ujrzy 
m łodsze pokolenie, jak  zakw itnie p a lm a w olności po upadku  
despotyzm u. Bo jak  pad ł Rzym i w strzym ane zostały  w swym 
locie orły  gallickie, tak upadnie  też tro n  abso lu ty zm u “.

Skarży się w reszcie polski śp iew ak nad brzegam i Sekw any:

„Moder, moder! Nu jag sviktar.
Ej den polske barden skali 
mer Warzowska lutan stämma, 
ej beklaga mer ditt fall“.

[„Matko, matko! Biedny ja teraz. Nie uderzy już więcej polski 
śpiewak w lutnię warszawską, nie będzie więcej opłakiwać twego 
upadku“.]

„Tak śpiew a bard  polski n a  francuskiem  w ygnaniu. Troskę 
sw ą i im ię sw oje grzebie we w zdychającem  łon ie  S ekw any“ .

W czasopism ach roku  1831 ukazały  się także anonim ow e 
rym y dla uśw ietn ienia Polaków . „Skandinaviens C onversations- 
b lad “ zam ieścił w nr. 84 „Pożegnanie w ojow nika z P o lsk ą“, 
u tw ó r w 24 czterow ierszow ych zw rotkach, podpisanych  znakiem  
R hg. „Den svenske M edborgaren“ przyniósł w  nr. 31 w iersz 
„ P o l e n s  f r i h e t “ (W olność Polski) sześciozw rotkow y, z k tórych  
osta tn ia  brzm i:
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„Hvad mer, om vi falle för sak, som är god!
Först när vi det offra, blir dyrbart vârt blod.

1 fädernejorden 
Skall bäddas vär graf,
Läs, efterverld, orden :
Han stupade hellre än lefde som slaf !“

[„Jeśli za dobrą padniemy sprawę, cóż więcej? krew nasza 
będzie droga, dopiero gdy ją poświęcimy. W ziemi ojców wykopią 
nam grób. Czytaj, potomności, słowa: Padł raczej, niżby miał 
w niewoli żyć !“]

18 października 1831 urządzili studenci w Upsali żałobną 
uroczystość, na  której odczytano n astępu jące  w iersze :

„Pä lif och död, o Pohlen, var 
Din ädla frihets strid.
Europa sâg därpä, men bar 
Dig blott sin târ dervid.

Val säg den storheten däri;
Väl säg den farans vidd;
Men bättre var att dö som fri 
Än gä i bojor smidd.

Du dör! och menskligheten stär 
1 sorgdrägt vid ditt fall.
Du dör ! men glad ditt frihetsär 
Historien gömma skall.

Dock frihetsplantan dör ej sä 
1 stoft af frie man.
Fast benen multna, skall ända 
Dess ande lefva än“.

[„Na śmierć i życie był, Polsko, bój twej szlachetnej wolności. 
Europa widziała go, ale użyczyła ci tylko swoich łez. W każdym 
razie widziała jego wielkość i niebezpieczeństwo: ale lepiej było 
umrzeć w wolności, niż żyć zakutym w kajdany. Ty umierasz, 
a ludzkość stoi w żałobnej szacie przy twym upadku. Umierasz, ale 
z radością zachowa historya rok twej wolności. Wszak roślina wol­
ności nie zamiera z popiołami wolnych ludzi. Choć spróchnieją 
kości, to jednak ożyje duch“].

W  „Skandinaviens C onversationsb lad“ 1831, nr. 21 p rze ło ­
żono duński poem at „ R o p  t i l l  P à h l e n “ (odezw a do Polski):
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„Pâlen, du hvars örnar sväfva 
Skyhögt, du hvars manner lcräfva 
Ut sin rätt och resa sig!

Grafven ej skali sluta inne 
Deras bragder —  deras minne 
Tiden ej skall pläna ut“.

[„Polska, której orły bujają pod chmury a której mężowie 
wołają o swe prawo, powstaje ! Czynów ich nie zamknie w sobie 
grób, a wspomnienia o nich czas nie zatrze“].

A w reszcie zam ieścił „N orrköpings T idning“ 1831 n ieraz 
przedrukow yw any u tw ó r w 7 zw ro tkach  „D en  d ö e n d e  P o h la -  
c k e n s  f a r v ä l “ (Pożegnanie um ierającego  Polaka), gdzie m am y 
w zm iankę o p ięknych godzinach pod G rochow em  i O strołęką. 
Śm ierć atoli nie dozw ala już  n a  żadne walki, bo lam pa życia 
w ypaliła  s ię ....

** *

W spom nienia la t 1830 —  31 b lad ły  zw olna w Szwecyi i po­
zostaw iły  w  la tach  1840-tych nieliczne tylko ślady w belle try styce. 
Ówcześni poeci szwedzcy, k tórzy  w ychow ali się w  liberalizm ie 
i radykalizm ie i dla m glistych ideałów  w olności byli zapalen i pod 
znakiem  now oodrodzonego skandynaw izm u, nie m ieli żadnych 
stosunków  ani lite racko-h istorycznych  ani osobistych z językow o 
im całkiem  n ieznaną Polską, a  o w ielkich poetach  polskich z la t 
1840-tych i ich w zniosłym  m essyanizm ie nic zupełnie w tedy 
w Szwecyi nie w iedziano. Je s t to znam ienne, że częścią senty­
m entalny, częścią lekko hum orystyczny p o e ta  W i l h e l m  v o n  
B ra u n ,  były  porucznik  ( f  1860), m im o swego zap a łu  dla w olno­
ściow ych ruchów* narodow ych, nie pośw ięcił Polsce ani w iersza 
w spółczucia, a  w jednym  w ypadku, w którym  —  o ile mogłem 
stw ierdzić —  opracow ał polski tem at, w ybrał m otyw  z osław ionej 
Historyi pow szechnej H elda i C orvina do banalnego poem aciku 
żartobliw ego p. t. „Kobiety w P o lsce“, w  którym  polskie n ie­
w iasty w  czasie w ypraw y B olesław a Śm iałego postanaw ia ją  na 
„sejm ie kobiecym “ z pow odu niew ierności sw ych nieobecnych m ę­
żów pocieszyć się przez stosunki m iłosne z w ieśniakam i. —  B rauna 
w spółczesny kolega w zaw odzie G. L. S o m m e l i u s  („ B e p p o “), 
k tóry pad ł w w ypraw ie duńskiej 1848 r., szwedzki B yron w silnie 
pom niejszonej kopii, czyni tylko w jednym  utw orze („Hej —  S a sa !“) 
aluzyę do Polski w w ierszu „tańczyć à  la  O stro łęka“.

W yjątk iem  w tym  okresie od r. 1831 —  1861 je s t sław ny 
później jako  poe ta  i kom pozytor G u n n a r  W e n n e r b e r g  ( f  1901). 
W  r. 1846, gdy straszne w ypadki w Galicyi zw róciły  znów uw agę
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Europy n a  kw estyę  polską, n ap isa ł sym patyczną p ieśń  „Do 
P o l s k i “, w  której jed n a  zw ro tka  o p iew a:

„Du som folkens öden väger,
O lat Polens „Sensenträger“

Vâldets säd slâ ned!
Segren följe dem i spären !
Dann is t Pohlen nicht verloren,

Glömmer, hvad det led“.

[„Ty, który ważysz losy narodów, dozwól kosynierom polskim 
skosić zboże przemocy! Niech zwycięstwo pójdzie ich śladem! Wtedy 
jeszcze Polska nie zginęła i zapomni, co wycierpiała“]. (C. d. n.)

Stockholm. Dr. Alfred Jensen.

Nieznane wydanie tomu pierwszego „Poezyi“ A. Mickiewicza
(Wilno, 1823).

Listy M ickiewicza do przyjaciół, ogłoszone w nieznanych 
pism ach z A rchiw um  Filom atów  (Kraków, 1910) rzuciły  now e 
św iatło  na  różne kw estye bidgraficzno-literackie, zw iązane z epoką 
w ileńską i kow ieńską. W y łon iła  się także niespodzianie kw estya 
bibliograficzna. W  liście do C zeczota z listopada 1822 roku  (1. c., 
str. 370) M ickiewicz w dopisku odpow iada na  pytanie p rzy jac ie la: 
„Co się tyczy pierw szego tom u, p isałem  do Jeża. N iech Zawadzki, 
jeśli m ożna ła tw o i bezpiecznie uzyskać cenzurę, robi drugą edy- 
cyę; j e ś l i  n i e ,  p r z e d r u k u j e  j a k  j e s t  z o m y ł k a m i . 1) 
Pogadaj o tem  z M alinowskim  ; on m nie przyrzekł w ziąć korrek tę  
drugiego tom iku ; przypom nij ob ie tn icę“. —  Mowa tu o p ierw szym  
tom ie Poezyi M ickiewicza, k tóry  w ciągu n iespełna  pó łroku  już 
by ł całkiem  w yczerpany. Chodziło o drugie w ydanie. W  owych 
czasach n iełatw o je  było uskutecznić z pow odu cenzury, k tó ra  
w łaśnie w n iesłychanem  pow odzeniu Poezyi M ickiewicza m ogła 
w ietrzyć niebezpieczne tendencye. Ż ałow ać m usim y za tra ty  listu  
do Jeżow skiego w tej spraw ie. — W idocznie Zaw adzki nie radził 
s ta rać  się o pozw olenie cenzury na drugie wydanie, skoro chw y­
cono się pom ysłu  M ickiewicza i t a j e m n i e  przedrukow ano tom 
pierw szy. P rzedruk na oko był łudząco podobny do w ydania  
pierw szego, co tem  ła tw iej dało się uskutecznić, ile że druko­
w ano tem i sam em i czcionkam i w takim  sam ym  form acie. Układ 
zdań, odstępów , ozdób drukarskich  itd. by ł m ożliw ie w iernie 
przejęty  z w ydania pierw szego. — Kto nad  tem czuw ał, czy Ma-

a) Podkreślone przezemnie.


